Wszystko to, co widzicie na tym zdjęciu, a więc: 


— zakupione dla czytelników „Świata Młodych” przez 


>" FATTR 


jest do wygrania w naszym nowym, 
wielkim konkursie pt. 


KONIEC 
74 
KONSERWAMI 
NA 
ZIMNO! 


Wydaje się, że skończyła się — i 
to raz na zawsze — era jedzenia 
konserw na zimno. Co prawda po- 
dobne systemy podgrzewania pu- 
szek z jedzeniem były już kiedyś w 
użyciu, ale się nie przyjęły. Dziś 
znów nastała na nie moda, przed- 
stawiamy więc jeden z nich. Puszka 
— co widać na jej przekroju — ma 
podwójne ścianki, pomiędzy którymi 
znajduje się woda oraz pewien, sta- 
nowiący tajemnicę firmy Dino SA, 
składnik chemiczny. Proces pod- 
grzewania zaczyna się w momencie 
przekłucia przegrody dzielącej wo- 
dę od tej tajemniczej substancji. Od 
tej chwili temperatura puszki zaczy- 
na wzrastać, dochodząc do 65 C. 
Puszka jest gorąca przez godzinę, a 
to za sprawą warstwy termoizolacyj- 
nej utrudniającej ucieczkę ciepła na 
zewnątrz. c 

Puszka zawiera danie mięsne 
składające się z burgundzkiej woło- 
winy, cielęcych zrazików w sosie 
prowansalskim i plastrów mięsa z 
kury. We Francji, gdzie te konserwy 
są sprzedawane, ich cena wynosi 
od 30 do 40 franków za puszkę, 

(id) 


Znak drogowy: 
UWAGA, 
| WIELBŁĄDY. 


Te bardzo pożyteczne szczególnie 
w warunkach pustynnych przeżuwa- 
cze sprawiają niekiedy wiele kłopo- 


wędrujące wielbłądy są częstymi 
gośćmi na szlakach komunikacyj- 
nych, stwarzając zagrożenie dla 
uczestników ruchu samochodowego. 


Na poboczach niektórych SZOS po- 


_ jawiły się z tego powodu nowe zna- 


drogowe — „Uwaga, wielbłądy!”. 


AAf CERSKA 
GAZETA 
NASTOLATKÓW 


© Lubisz pisać opowiadania? 
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© Chcesz zostać laureatem konkursu — 
zdobywcą Złotej, Srebrnej, Brązowej Os- 
trogi lub jednego z wielu wyróżnień? 

© Weź udział w tegorocznym XV Konkur- 


sie Literackim „,Złotej Ostrogi” 


łem: 


Szczegółowy regulamin konkursu 


pod has- 


„Z MOJEGO PODWÓRKA” 


£ b 2X 
pisu lub -20 


WNNACEENA 


Cena 45 zł 


świat młodych 


ZŁOTA OSTROGA 


„dsyłamy, rozstrzygnięcie konkursu 
zamieściliśmy 30 marca w 38 nume- nastąpi jesienią po wielkim czytaniu 
rze „ŚM', dz ięc tylko przypomi ie napisane samodziel Waszych opowiadań przez konkur 
namy, że do ału w nim zapra sowe jury. Literackie przesyłki, ko: 
szamy wszy h Czytelników w * | publicznie pokazywać pal niecznie z dopiskiem na kopercie 
wieku 12-16 lat; którzy w terminie eży podpisać imieniem i „Złota Ostroga”, nadsyłajcie do 
do 30 czerwca br. nadeślą opowia nazwiskiem, podać wiek, klasę i do- „Świafa Młodych”, ul. Mokotowska 


danie o objętości 10:stron mas 


kładny adres. Nadesłanych prac nie 


24, 00-561 Warszawa. 


Wiersz Często jestem nad przepaścią. 
Już wiele razy patrzyłam w oczy Persefonie. 
nagrodzony Widziałam też łódź Charanać Ź 
w wakacyjnym Na szczęście choroba, 
konkursie która mi przesłoniła słońce, 
poetyckim odeszła. 
I znów na jedwabnej niteczce życia 


pod hasłem Ź i ż 
wspinam się do światła. 
"TO TA” Marzę, by zwyciężyło dobro. 
A NE Chłonę świat, sycę się nim. 
Zgarniam jego uroki 
jak największe klejnoty. 
Życie jest wszystkim, 
szczęściem największym. 


"To ja 


Na cieniutkiej nitce czasu Kasia Iwańczyk 


moje życie jak pająk się kołysze. Krasnystaw 

; = - ą AE 2 Ga 2 m 2 2 M M M M M O M m m m 
i 1 
8 7 I 
Oaza i I 
-| 1 
pod i 
; | 

l) 
szkłem || | 
PEERE Poczet I 
2. . z . LI 
Na dworze mróz i prze- H diabłów polskich a 
nikliwy, lodowaty wiatr, a i 1 
pod szklanym dachem g _  _ „ARS AJ ĘĄ L 
ogrodu botanicznego w g w z Bł Tr"T [ę irq 4 1 - 
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drzewa kawowe... jg 5zawie. Młody, bardzo gładki, chodził ubra- L| 
Tropikalna. oaza w g ny z niemiecka, Z profesorami rozmawiał r 
Amursku jest dziełem gru- po łacinie, z niewiastami po niemiecku lub i 
py zapaleńców, którymi BE hiszpańsku, wcale nie czuć go było smolą i 
kieruje biolog G. -Kuźmi- Il czy siarką. Obyczaje mial tak wdzięczne, że I 
nych. Ostatnio zapadła U - z biedą dorównywała mu drużyna królew- a 
decyzja o podwojeniu po- go ska. Koniecznie chciał. się wkupić w laski 1 
wierzchni zajmowanej g Lucyfera i pokazać godnie, aby książę pie- - 
przez ogród botaniczny — | * r 
eksperyment będzie kon- 1 Kepr. Mieczysław Włodarski I 
tynuowany. on m m 0 0 0 0 WA MA ME A 


we Z POZIOMU 
ZUCHA 


| rzeczytałem „Moich 58 zdań” phm Marzeny i 
czuję się jak uderzony obuchem. Obbchom 
tym jest „10 przykazań prawdy”. Jestem od druh- 
ny Marzeny o 7 lat młodszy, harcerzem jestem 
dopiero od niedawna, ale za to przeszedłam 
przez wszystkie etapy życia zuchowego — do 
szóstkowego włącznie. Więc chciałbym spojrzeć 
na harcerstwo z tego najniższego jego poziomu 
— z poziomu zucha. 

1. Na pewno wielu drużynowych pracuje z dru- 
żynami sumiennie. Znam jednak sporo przypad- 
ków, gdy praca drużynowej kończyła się w siód- 
mej klasie, w ósmej bowiem nie miała już dla zu- 
chów czasu. Szykowała się do egzaminów wstęp- 
nych. Może by tak więc za prowadzenie drużyny 
w klasie ósmej... dawać oficjalnie punkty na eg- 
zaminie wstępnym tak jak za olimpiady? ! właś- 
nie praca drużynowej w klasie ósmej powinna 
być sprawdzana przez instruktora szczepu czy 
komendy hufca. 

2. Sprawa tolerancji. Harcerstwo od momentu 
swojego powstania też było przecież upolitycz- 
nione, tylko że ideologia zaczynała się tam od 
wychowania w dyscyplinie, zdrowiu i samodzie|- 
ności, a nie od suchego politykowania. Wróćmy 
do tych metod. Niech nas nie dzieli wiara, ale 
niech nas łączy wychowanie. 

3. Prawdą jest, że zuchowe spotkania bywają 
monotonne, ograniczają się często do nauki pio- 
senki lub inscenizacji. A może by tak częściej 
wyprowadzać zuchy na dwór, przeprowadzać in- 
teresujące akcje, nawet zdobywanie sprawności 
ruchowych. A może stworzyć dodatkowe spraw- 
ności: na przykład z dziedziny ochrony przyrody. 
I to wcale nie musiałoby się sprowadzać do sa- 
dzenia drzewek. Palony papieros, wyrzucony pa- 
pierek czy zdeptany trawnik to przecież też ni- 
szczenie przyrody. Zacznijmy więc od małych 


spraw. A może zmienić zasady zdobywania 
sprawności zuchowych? 

4. Nie rozumiem wątpliwości druhny Marzeny 
dotyczących Prawa Harcerskiego. Jak można mó- 
wić w tym wypadku o liberalizacji?! Albo jest się 


„harcerzem i przestrzega Prawa, albo się nim nie 


jest. 

5. Z tym wiąże się problem następny. Będąc 
kiedyś na szlaku chciałem odwiedzić swojego ko- 
legę na obozie zuchowym w Centurii. Wszedłem 
do namiotu, gdzie przebywała kadra, i nie mog- 
łem nikogo zobaczyć, tak było ciemno od dymu 
tytoniowego. Czy przez postawę pewnej części 
kadry na różnych poziomach, ZHP nie traci w 
oczach młodzieży? 

6. Co do wyjazdów na obozy — na poziomie 
zuchowych czy ogólnoharcerskich ceny nie są aż 
tak wygórowane. Pseudoharcerze pojawiają się 
w dużej liczbie dopiero na obozach specjalistycz- 
nych. I nie zawsze decydują o tym koszty, często 
tzw. wejścia. Ale tak jest we wszystkich organiza- 
cjach — to utajona prawda. 

7. Problemem obecnie staje się stały czas 
zbiórek drużyńy. Przy obecnym przeciążeniu pro- 
gramowym i wielu zajęciach dodatkowych, jak 


choćby kursy językowe czy pływanie, uczesini 
czenie w zbiórce drużyny w czasie odpowiednim 
dla drużynowego jest często rzeczą niemożliwą 

8. Wyrabianie szacunku dla munduru harcer- 
skiego — to też problem. W wielu szkołach obo- 
wiązują stroje szkolne. Noszenie munduru ogra- 
nicza się jedynie do dnia mundurowego. Może 
władze szkolne wprowadzą prawo noszenia mun- 
duru harcerskiego jako równoważnego szkolne- 
mu. 

9. Co za tym idzie, wydaje mi się, że harcerz 
w mundurze będzie się starał tak zachowywać, 
aby nie przynosić mu ujmy. 

10. Na pewno dni przebyte w harcerstwie po- 
winny być tymi najwspanialszymi. Należy jednak 
przypominać władzom harcerskim i szkolnym, że 
powinny stworzyć optymalne warunki, umożliwia- 
jące takie przeżycia. Winy za wszelkie niedociąg- 
nięcia nie należy składać tylko na barki młodzie- 
ży, ale nie bać się poszukać jej także i we właś- 
ciwym miejscu. 

Chciałbym dożyć takiej chwili, abym mógł 
wspominać harcerstwo tak, jak moi rodzice! 

*_ Robert z Sosnowca 
Fot. M. Szymański 
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Nie zapomnę... 


yla noc. Ciemna, ciepła, majowa. Romantyczna i 
harcerska. Wszystko było na swoim miejscu: na 
niebie gwiazdy, w jeziorze również, gdyż się w nim ad- 
bijały; na naszych plecach plecaki; na nogach, opr z 
zielonych getrów, chmary komarów. We wsi ujadała 
na nas setka psów. 
A my szliśmy do „Perkoza”, by wraz z innymi do 


nas podobnymi — którzy być może również w tym 
momencie podążali w tym samym kierunku — od ju- 
trzejszego ranka prowadzić mądre dyskusje na temat: 
„Drogi młodych ludzi do szczęścia”. 

Tę drogę nocą opisałam dlatego, że właśnie do 
szczęścia mnie prowadziła. Ć 

Przyjechali harcerze z całej Polski. Siedzieliśmy w 
kręgu i definiowaliśmy „szczęście”, powołując się na 
różne wielkie autorytety. Znacznie lepiej wyszło nam 
jednak opisywanie naszych własnych wyobrażeń. 

— Proszę zamknąć oczy i w myślach, bardzo wy- 
rażnie, powiedzieć „szczęście”. Zapamiętajcie pierwszy 
obraz, który się wam nasunie. 

To dziwne. Wszak widzieliśmy się w większości po 


raz pierwszy w życiu, a przecież wcale nietrudno było 
nam opisywać nasze najintymniejsze myśli. 

Nasze „szczęścia* były różne, ale prawie wszyscy 
wiązaliśmy je z przyrodą. Zgadzaliśmy się, że natura 
jest źródłem spokoju, że może dawać poczucie bez- 
pieczeństwa. | nic dziwnego, że w przerwach między 
mądrymi dyskusjami biegliśmy w dół do jeziora. W 
przyrodę właśnie. A wieczorem siedzieliśmy przy ogni- 
sku. 

Niby dwa dni, a przecież to tylko chwila. Ten tekst 
zaś jest telegraficznym tej chwili i tego szczęścia zapi- 
sem. > 

Joanna 
korespondentka HSI „ŚM” 


NIE CHCIAŁEM 
NA TO PATRZEĆ... 


R:; zaczął się normalnie, to znaczy była od- 
«oe M prawa, informacje o trasie i punktach kontrol- 
nych. Zostałem przydzielony do drużyny obsługującej 
jedną z tras (poprzednia drużyna, do której należałem, 
niestety, rozpadła się, kiedy więc zadzwonił kolega i 
zaproponował udział w „swoim” rajdzie, bardzo chęt- 
nie się zgodziłem). Bylem nowy, chociaż znałem kilka 
osób z tego „przydziału”. . . 

Dzień minął i, jak zwykle, nadeszła noc. Rozłożono 


fosa aaa m A A A 


1. kielny wyrzucił z Polski Borutę i jemu — 
i  marnemu sługusowi oficerów piekielnych, 
który chadzał tylko na przeszpiegi i chwytał 
I się różnych łajdactw — ofiarować godność 
_ wojewodzińską. 
[| Rozeźliło to polskie diabły, które za nić w 
I świecie nie chciały mieć nad sobą niemiec- 
15 kiego pana. A że diabła nie można było za- 
j uc jako pospolitego szelmę, trzeba. było 
I użyć fortelu i przechytrzyć Niemca. 
ń Przeto dwa diabły, Orkiusz i Czerniec, 
J poszły do Warszawy w przebraniu glosząc 
piękne, wzniosłe cnoty. Najbardziej zaś wy- 
- stępowały przeciwko bialoglowskim  grze- 
om; szatom strojnym, licom malowanym, 
rygom Inecznym i przeróżnym uciechom 
nie znanymi panami. A kazania ich były 
lak atecznym obywatelom lzy 
ły, a żony ich przej- 
| na myśl, co to bę- 


tatecznym. 


wszyscy mieszkańcy zamieniliby się w świę- 
tych. Postanowił zatem obezwładnić „mni- 
chów”, zamknąć im usta, a gdyby. to się nie 
udało, nawet podstępnie zakatrupić. Pomylił £ 
się jednak niemiecki diabel, bo nie wiedział, - 
z kim to ma do czynienia, g 


Zapukał nocą do mieszkania, gdzie mie- 
szkały diabły — cnotliwi „mni 
kojowych zamiarów nie miał, rozległ się za- 
raz diabelski pisk i jazgot. | nie wiadomo, 
co by się stało z Mefistem, bo zbiegła się 
zaraz masa polskich diabłów, a każdy z 
nich dyszał zemstą. Musiał Niemiec zaprzy- 
siąc na wszystkie znaki piekielne, iż opuści 
Polskę natychmiast i już nigdy do niej nie 
powróci. Poturbowany Mefisto jak mógł. 
najspieszniej do kraju swego powracał, bo 
bał się, że w razie zwłoki w ręce Polaków 
raz jeszcze wpadnie. | po dziś dzień każde- 
mu kamratowi odradza, by nad, Wisłę się 
nie wybierał, bo to kraj nieprzyjemny, a 

_ polskie diabły zawistne i zgodnie kupą na- 


materace, śpiwory, wszyscy układali się do snu. Nagle 
zauważyłem, że jeden z harcerzy wyjmuje z plecaka... 
butelkę wina! Czułem się za słaby, żeby interwenio- 
wać. Pili nie tylko chłopcy, ale i dziewczęta („harcerze” 
i harcerki”). Nie spotkało się to z żadnym sprzeciwem. 
Kilka razy przychodził ktoś, ale tylko po to, by uciszyć 
towarzystwo. Nie chciałem na to patrzeć. Pomimo ha- 
lasu udało mi się zasnąć. 

Pragnąłem jak najszybciej zapomnieć o tym, co zo- 
baczyłem. Chłopak, który mnie zwerbował, także. Nie 
o takich wspomnieniach z rajdu myślałem. 

„Harcerze” i „harcerki” jak gdyby nigdy nic wstali 
rano, posprzątali (wygląd niektórych zdradzał mile spę- 
dzoną noc) i ruszyliśmy dalej... 

Wydaje mi się, że jest więcej takich „drużyn”, które 


i 


wa 


'. A że po- 


A 
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:  Mynie jesteśmy gos 


tygodnie 

pracy — tyle kosztowało 
nas napisanie i opracowanie au- 
<lycji przedstawiającej nasze ży- 
<ie harcerskie zza kulis. Etapem 
1 wstępnym były dwie gazetki za- 
+ _ powiadające nasz staft: artykuły 
o muzyce disco, soul, hip-hop, 
wywiady z ciekawymi ludźmi, 
konkursy, lista przebojów — to 
wszystko miało za zadanie zro- 
„bić nam reklamę. 

Z rozmów, które przeprowa- - 
dziłam ze znajomymi, wniosko- 
wałam, że „to”* może się podo- 
bać. Miałam też zapewnienia dy- 
rekcji szkoły, że audycja zosta- 


wykorzystują rajdy czy obozy po to, aby spędzić przy- 
jemne chwile przy butelce. Niszczą one starą harcer- 
ską tradycję! Jestem za tym, aby stosować wobec nich 
odpowiednie kary. Bo przecież młodsi harcerze nie po- 
zostają bierni wobec zachowania starszych, z których 
biorą przykład I mówią, dajmy na to, że skoro ich dru- 
żynowy pali papierosy, to i oni też mogą. 

Oby takich chwil na rajdach było jak najmniej. Naj- 


lepiej/ żeby ich nie było wcale. Harcerz to nie tylko | 


mundur, to także zachowanie, postawa i dobry przy- 
kład. 

„Harcerze” — bądźcie, prawdziwymi harcerzami lub 
zetwijcie z ZHP jak najszybciej! 


Piotr Kasiński | 
4 TA DHS „Turart” Ostrołęka | 


podarzem (?) 


tenże radiowęzeł obszernej wy- 
powiedzi Pana Dyrektora. 


wytężonej 


organizacją, a przecież to my 
pracujemy na popularność na- 
szej szkoły (choćby akademie na 
Dzień Górnika, uroczyste mar- 
sze). 

Gdy zwróciłam się z ponowną 
prosbą 0 udostępnienie radio- 
węzła, wszystko  rozl się o 
czas puszczania audycji. Uzmys- 
lowiono mi, że będę mogła na- 


€ji o które prosiłam. Nie *zgo- 
zono się, mimo że audycja 
miała iść tylko raz w tygodniu. 
Chciałam jeszcze poinformo- 
wać, że obecnie w naszej szkole 
klasa lid, w ramach czasu dla 
„Gospodarza Szkoły”, trzy razy 
w tygodniu po pięć minut zaba- 


lekcji! Czy to jest w porządku? 


| No tak, 
da sy 00 


Nie liczono się więc z naszą | 


dawać tylko w czasie Przerwy, a | 
nie przez 10 minut w czasie lek- | 


wia nas przez -glośniki. Podczas 
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REDAKGYJNA 


Gdzie jest ta „„5mieszka”? 


Pisz r 


wszystkie załaman J D 

ny. czy wy nie pr idz Czy n 
waszą winą, ż 7 15 od 
wają? Czemu chłopx Jiszą 


stów? Stwórzcic 


ferę 
Ja też jestem gruba. nosz kulur 

wcale nie jestem laka opuszczona. Mam 
wspaniałą przyjaciół (przyjaźnimy się 
od sześciu lat), wiele koleżanek i jeszcze 
więcej kolegów. Uwielbiam śmiać się i tu 
chyba jest cała tajemnica lubienia- czy 
nielubienia. W młodszych klasach byłam 
spokojna, grzeczniutka. Wystarczyło kil 
ka wygłupów (oczywiście bez krzywdy 


dla.kogoś). abym bardziej się zżyła z kla- 
są. Uważam. że mam zgraną klasę 
Zresztą ze zżyciem się naszej klasy była 
bardzo śmieszna historia 
ną lekcję: nie było nauczyciela. Zastana- 
wialiśmy się co robić. Ktoś podał po- 
mysł: pobawmy się w ganianego. Bawilis- 
my się całą godzinę. polem na wszyst- 
kich przerwach. Klasa naprawdę bardzo 
się zgrała. Albo pewnego dnia wyszliśmy 
na lekcji na boisko. Była zima. wszyscy 
rzucali się więc śnieżkami. 


Mieliśmy wol- 


Niektórzy pylają, co robić. żeby klasa 
była zgrana? Zorganizować jakieś wspól- 
ne ..wyjście”. np. do zoo, z uwzględnie- 
niem wspólnej zabawy w jakimś parku. 
lub wycieczkę. ale nie jednodniową. Ko- 
niecznie musi być dwu- a najlepiej trzy- 
dniowa. Na takiej wycieczce wszyscy się 
lepiej poznają i mają więcej czasu dla sie- 
bie. 

Skarżycie się, że nie macie przyjaciół. 
No cóż. sami do was nie przyjdą. Musi- 
cie wyjść do nich pierwsi. Gdybym ja by- 
ła nieśmiała, to bym nie miała nawet 
1/10 tych kolegów. których mam. Do 
większości z nich nawet sama podchodzi- 
łam. Wystarczy nawet na przerwie. gdy 
jesteście blisko jakiejś grupki rozmawia- 
jącej o czymś, np. opowiadającej kawały. 
przystanąć i roześmiać się z zasłyszanego 
dowcipu. Powiedzieć komuś przy jakiejś 
okazji coś miłego. zrobić do kogoś 
„+oko” czy się uśmiechnąć. To naprawdę 
pomaga. Wiem, że chłopaki lubią takie 
śmiałe, wygadane dziewczyny. Jest lo tez 
pewne ryzyko, ale czasem komuś można 
powiedzieć coś, co by go troszeńkę (ma- 
lutko) zezłościło, a rozśmieszyło innych. 
W ten sposób albo zyskacie nowego zna- 
jomego, albo traficie na obrażalskiego, z 
którym nie warto się zapoznawać. Za- 
piszcie się do jakiegoś kółka. Ja należę 
do, pięciu. W każdym mam wspaniałych 
znajomych. Gdy byłam ostatnio chora, ci 
| którzy mnie znają od miesiąca (Spoty 

kam się z nimi raz w tygodniu) już się a 
( mnie pytali: Gdzie jest ta śmieszka? 


Nikt na mnie nie mówi „.gruba” czy 
coś w tym rodzaju, bo, primo; — wie, że 
raczej warto mnie lepiej poznać, bo por 

,dobno mam dar rozśmieszania innych, 
secundo: — spotkałby się z ostrą npostą | 
1 raczej by mnie nie przegudał, tertio: — | 
jak kogoś nie lubię, to mu zatruwam ży” 
cie. Może wygląda to na samochwalstwo: 
ale nie mam takiego zamiaru, Chcę Wam | 
tylko pokazać, jak czarodziejsko może 
działać uśmiech. A więc głowa do góry: 
wszystko traktujcie z uśmiechem. Nama- 
wiam jeszcze raz: śmiejcie się! 


luziby się jakiś chłopak w moim wieku 

| (ehodzę do VIII klusy), który bylby 0d 
ważny zostać moim przyjacielem (nie 
A: chłopakic Jeden warunek: lak ja 
ucie humoru. Najlepiej: 
zkał w Łodzi. w okoli: | 

Chętnie poza 
ciem homoru: | 
"aleksandrowski 


| A teraz propozycja-pytanie. Czy zna” 
| 
| 


arcerstwo bez żeglowania nie ma sensu 
W ogóle nie wyobrażam sobie, co mogą 
robić ci w „zielonych drużynach. 

— A ja sobie wyobrażam aż za dobrze: by. 
łam niegdyś w takiej. Latanie po strzałkach, ja 
kieś biegi. musztry — głupota! 

— Ja się w ogóle nie identyfikuję z harcer- 
stwem. Jestem w drużynie, bo to mi daje możli- 
wość rozwijania moich zainteresowań żeglar 
skich i pływania tańszego niż w innym klubie 

— Harcerstwo ani mi nie przeszkadza, ani 
nie pomaga w żeglowaniu. To są dwie odrębne 
idee. Z takim samym zaangażowaniem zdoby- 
wam stopnie żeglarskie jak i harcerskie 

Powiedzieli mi to Ola, Lilka, Piotrek, Jrek i Mi- 
chał spędzający ferie na zimowisku szkutni- 
czo-bosmańskim w Harcerskim Ośrodku Mor- 
skim w Pucku 

Przyjechali z różnych drużyn całego woje- 
wództwa gdańskiego. Nie było nań zbyt wielu 
kandydatów. Nie każdemu chciało się bowiem 
spędzić ferie na męczącej pracy. A to zimowi- 
sko było naprawdę pracowite. 

Rano zajmowali się remontem łodzi w hali 
Popołudniami mieli wykłady z żeglarstwa, bo 
zdobywali tu także stopnie: żeglarza i sternika 
jachtowego. Wieczorami były kominki. A przez 
cały czas — wyjątkowa dyscyplina. 

— Jak trafiliście do drużyn żeglarskich? 

Piotr: Pływam od siódmego roku życia. Je- 
stem więc od małego związany z wodą. 

Lilka: To chyba rodzinne. Najpierw byłam w 
drużynie zielonej, potem mój brat został druży- 
nowym wodniaków, przeniosłam się do niego 
i... nie żałuję! 

Irek: To zupełny przypadek. Nie był to mój 
celowy wybór, ale myślę, że trafiłbym tu prę- 
dzej czy później. Po prostu odpowiada mi taki 
styl życia. A drużyny żeglarskie to jakby subkul- 
tura: mają swój autentycznie niepowtarzalny kli- 
mat. 

Ola: Byłam zuchem, potem harcerką. Podo- 
bało mi się. Po prostu nie znałam niczego inne- 


go. Potem moja drużyna się rozpadła. Pojecha 
łam na obóz wodniacki | po powrocie natych 
miast zgłosiłam się do drużyny żeglarskiej. To 
było to, o co mi chodziło. Sama się sobio dzi 


wię, jak w ogóle mogłam wytrzymać 
zwykłej drużynie 

— Z Waszych wypowiedzi wynika, że wszys- 
cy harcerze ze zwykłych drużyn to... żadni har 
cerze. 

Płotr: Bo tak jest! Oni nic konkretnego nie ro 
bią! Bawią się, nie przynosząc nikomu pożytku 
U nas, żeby pojechać na obóz, trzeba trzydzioś 
ci godzin przepracować przy łódkach. A tam je 
dzie, kto się nawinie 

Irek: Poza tym ten mundurek, musztra 
na gwizdek. To wszystko pokazówka 

— Hej! U was też są mundurki, musztra.. 

Irek: Tak,.ale to wszystko wiąże się ze śtylem 
naszej pracy. Czy na statku może panować nie 
posłuszeństwo? A w zielonym harcerstwie to 
nie ma żadnego głębszego sensu: 

Lilka: Jestem dumna z musztry żeglarskiej 
My nie jesteśmy tacy sztywni, napuszeni jak 
reszta harcerzy. | to nie tylko w czasie musztry 

Piotr: U nas liczy się, co się konkretnego zro- 
biło, a nie ile czasu kto pracował, ile razy się 
pojawił na zbiórkach. Po prostu pyta się każde- 
go ile zdziałał, jakie są efekty jego pracy. 

— Coś mi się tu nie zgadza. Przecież w koń- 
cu jesteście chyba harcerzami, składaliście 
Przyrzeczenie, nosicie mundury... 

Irek: Nie byłbym harcerzem, gdyby nie że- 
glarstwo! 

Michał: Ja nie jestem harcerzem. Owszem, 
jestem drużynowym, założyłem drużynę, ale 
dlatego, że jest mi to potrzebne, że mam z tego 
korzyści. Gdybym trafił do normalnego klubu 
żeglarskiego, byłbym zwykłym szaraczkiem. A 


tyle lat w 


życie 


tu jestem drużynowym, więc kimś ważnym, na 
górzo, I wiele ode mnie zależy 

Lilka: Składałam Przyrzeczenie. Zdobywam 
stopnie harcorskie dla własnej satystakcji, ale 
równie dobrze moglabym żyć boz tego. Boz że 
glarstwa — nio 

Ola: Zdobywam stopnio, bo muszą, Po prostu 
takio są wymogi, że w drużynach żeglarskich 
toż trzeba doskonalić harcerskie umiajętności 

idę raz w roku na bieg I mam z glowy 

Oczywiścio coś tam zawszo umiom, żoby nie 
było głupio, alo się nie wysilam. Natomiast na 
zdobyciu stopni żeglarskich zależy mi bardzo. 
Widzę w tym jakiś sons — zdobywam kolejne 
uprawnienia, mogę pływać 


- Czy w takim razie nie lepiej w ogóle zro- 
zygnować ze zdobywania stopni harcerskich i 
skończyć z tym zakłamaniem?! 

Piotr: Niestoty, nie można. Bo na przykład re 
gulamin rejsu na „Zawiszy Czarnym” wymaga 
od każdego uczestnika patentu żeglarza i o- 
kreślonego stopnia harcerskiego. Więc muszę 
go mieć 

Lilka: Gdybym chciała płynąć, to mam tyle 
znajomości, że by mi ktoś te stopnie w Ksią- 
żeczce Harcerskiej potwierdził 

Irek: A ja bym sobie nie dał wpisać stopni 
Czułbym się nie w porządku wobec siebie. Tak 
jak jestem uczciwym żeglarzem, tak samo wolę 
być uczciwym harcerzem 

Zwiedzając ośrodek napotkałam druhnę ko- 
mendantkę 

— Czy poza zajęciami związanymi z wodą 
odbywają się tu jakieś zajęcia typowo harcer- 
skie? 

— Ależ tak, oczywiście, na przykład kompu- 
tery — musiałam mieć bardzo głupią minę, bo 
druhna dodała szybko: — No, są także kominki 


Był wykład z motodyki, ale ważniejsze są tutaj 
zającia żeglarskie. Zrosztą uczestnicy wcale 
nie domagają się form harcerskich. Proszę ich 
o to zapytać — |... druhna umknęła w głąb ko 
rytarza 

Wróciłam do moich rozmówców 


Lilka: Mamy kominki, alo.. są to właściwie 
szantowiska, Bawimy się, śpiewamy. Jożoli ko: 


minki są poważne, to też raczej poświęcona 
sprawom wodnym 

Olga: Na jednym z ostatnich była etykieta 
jachtowa. lle ja się wtedy rzeczy dowiedziałam! 


Plotr: Kominki zaczynają się i kończą po har 
corsku. Drużyn żeglarskich jest mało, obrzędo- 
wość jest wspólna, więc w tej kwestii łatwo 
nam się było dogadać. Zasadnicza część ko: 
minka nie jest z harcerstwem związana 

Irek: My nie możemy żyć bez wody 
chamy i wióry się z mózgu sypią 

Skończyliśmy rozmowę, bo żeglarze-harcerze 
wybierali się na ostatkową dyskoteką. Spieszy- 
lam się i ja, by ten wieczór spędzić z moimi 
przyjaciółmi — zielonymi harcerzami 

Spotkanie przy kominku. Płoną świece, jest 
gitara,.śpiewamy, bawimy się, pełno śmiechu i 
radości do późnej nocy. Może jestem tradycjo- 
nalistką, ale bardziej mi to odpowiada niż „har- 
cersko-żeglarska'* dyskoteka moich rozmów- 
ców. 


wysy 


Może by tak Lilka, Piotr i inni najpierw poz- 
nali to, o czym tak autorytatywnie się wypowia- 
dają, ot, choćby zobaczyli-dobry harcerski obóz 
Czy to, co inne, musi być koniecznie złe? Każdy 
ma w życiu swoją pasję — i całe szczęście, bo 
inaczej zabrakłoby łódek dla żeglarzy. 


Anna Klajn 
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Podziękowanie 


Uprzejmie proszę, abym mogła 
na łamach Waszego pisma po- 


„DZIKA KACZKA” ZA DOLARY 


ajnowskie Przedsiębiorstwo Prze- 


*' larów. Za domek natomiast otrzymuje 10 


dziękować harcerzom ze Szkoły 
Podstawowej w Jankowej, woje- 
wództwo nowosądeckie, za pomoc 
ludziom starym w okresie zimy. 
G.M. (nazwisko znane redakcji) 


mysłu Drzewnego w Hajnówce pod- 
jęło ostatnio produkcję. domków letnisko- 
wych na rynek angielski. Ich projekt ar- 
chitektoniczny i technologiczny w całości 
został opracowany przez angielskiego 
kontrahenta. „Dzika Kaczka” — tak zo- 


stał nazwany ten typ domku — produko- 
wana jest z drewna. Na jej budowę zuży- 
wa się 25 m sześciennych tarcicy. Gdyby 
to przedsiębiorstwo sprzedało tę ilość 
drewna, otrzymałoby za nie około 500 do- 


Z „Pionięrskiej Prawdy”. 


Kiedy wchodzi się do mojej szkoły, 
rzuca się w oczy plakat: „SZKOŁA TO 
TWÓJ DOM. BĄDŹ W NIM GOSPODA- 
RZEM!” 

Słowa te brzmią, rzecz jasna, deki 
ale przyjrzyjmy się rzeczywistości: jeśli 
nam, uczniom, potrzebna jest, na przy- 
kład, sala do przeprowadzenia jakiegoś 
spotkania czy jakiejś uroczystości, nie 
ma mowy o jej znalezieniu. W odpowie- 
dzi na nasze prośby słyszymy: „Bez wy- 
chowawcy nie ma mowy!” 

Jakże to?! Jak w takim razie można 
mówić o jakiejkolwiek samodzielności?! 

Bardzo chcielibyśmy wiedzieć, jak w 
podobnych sytuacjach postępują ucznio- 
wie innych szkół. Mnie się wydaje, że 
młodzież może być prawdziwym -gospo- 
darzem swojej szkoły. , 

Marina Czernousowa 
klasa szósta 


PROPOZYCJE WĘGIERSKIE 


Węgierski Instytut Mody zaprezentował na pokazie w Buda- 
peszcie nową kolekcję opartą na tradycyjnych węgierskich ko- 
lorach i wzorach. Fot. CAF 


"4 


tysięcy dolarów. „Dzika Kaczka” ma po- 
wierzchnię 75 m kwadratowych, jest dob- 
rze ocieplona i uzbrojona we wszystkie 
niezbędne urządzenia sąnitarne, można 
więc w niej mieszkać przez okrągły rok. 
Domki te mają być też sprzedawane od- 
biorcom krajowym za złotówki. 

Nasze zdjęcia przedstawiają 
Kaczkę'' i jej wnętrze. 


„Dziką 


Fot. CAF 


Fot. CAF 


wości Pinar del Rio. 


Wiele miast na świecie uatrakcyjnia parki 
LJ 


modelami prehistorycznych zwierząt. Na przy- 


ład w Polsce można je obejrzeć w chorzow- 
skim parku. Ten, prezentowany na naszym fo- 


„Mieczta” _— _ marzenie, tym 
- poetyckim słowem, ochrzczono jeden z 
największych samolotów świata. Gigant 
ten powstał w biurze konstrukcyjnym 
imienia Olega Antonowa w Kijowie. 
Jest to transportowiec oznaczony sym- 

Mieczta'* posiada ni 

praktyce światowej możli- 

gu, która v wynosi "250 ton! 
iwiępali bie. ile wynosi ciężar . 


250 Fiatów 125p! Masa startowa trans- 
portowca (łącznie z ładunkiem i pali- 
wem) wynosi — bagatela — 600 ton! 
"Ta niewyobrażalnie wielka masa może 
„oderwać się od ziemi dzięki sześciu 
potężnym turboodrzutowym silnikom o 
mocy 23,4 tysięcy KM każdy. Wnętrze 
samolotu jest tak wielkie, że może się 
"w nim *zniieścić w całości np. rzeczny. 
tatek. „Długość „Mieczty ' wynosi bo- 


to, znajduje się w ogrodzie Muzeum Przyrody 


na Kubie, w miejsco! 
; J 


wiem 78 metrów. An-225 przeznaczony 
jest przede wszystkim do przewozu du- 
żych i ciężkich elementów konstrukcyj- 
nych. Może być też wykorzystany do 
przewozu rakiet nośnych, a na swym 
grzbiecie , także wahadłowców typu 
„Buran”. Z pelnym obciążeniem samo- 
lot może lecieć B00 km/godz., u dluz 
gości 4000km. © 5» 

; „Fot. TAS$ — „Sowietskij Sojuz” 


UWAGA — NIEBEZPIECZENSTWO! 
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Dzże> odcinek „Bliżej Przyrody” jest 

adresowany do licznych czytelników, któ- 
rzy przysłali listy z pytaniami na temat ho- 
dowli żółwi wodnych, i do ich kolegów, którzy 
mają podobne problemy z pielęgnacją tych 
sympatycznych gadów. 

Żółwie wodne są amatorsko hodowane od 
wielu lat, W terrariach amatorów reprezento- 
wane są głównie przez północnoamerykań- 
skie żółwie czerwonofice (Pseudemys scripta), 
nazywane też ozdobnymi lub czerwonouchy- 
mi, oraz przez żółwiki malowane (Chrysemys 
picta) i żólwie kaspijskie (Mauremys caspica). 
Gatunki fe sporadycznie przekraczają długość 
25 cm. W naturze żyją we wszystkich typach 
wód stojących, bagnach i moczarach, a także 
w wolno płynących rzekach. Są świetnymi pły- 
wakami, a_na ląd wychodzą tylko w'celu odby- 
cia kąpieli słonecznych i złożenia jaj. 

Pomieszczenięm hodowlanym .dla żółwi 
wodnych powinno być akwaterrarium, które 
możemy urządzić w dużym akwarium na dwa 
sposoby. Pierwszy polega na zrobieniu pływa- 
jącej wyspy w akwarium wypełnionym wodą, 
Daje to dużo przestrzeni do pływania | jest 
bardzo korzystne dla młodych osobników. 
Drugi typ akwaterrarium jest polecany dla do- 
rosłych żółwi. Jest to, jakby normalne terra- 

"rium, ale z niewielką cz lądową, a za to 


$ wą, i 
*z dużym” zbiornikiem wodnym. Małe żółwie 


be 


możemy pielęgnować razem z dużymi rybami. 
Warunkiem jest urządzenie wyspy, na którą 
żółwie będą mogły wychodzić, aby odpocząć. 
Może to być konstrukcja ze styropianu lub z 
kory, ale o tak uformowanych krawędziach, 
żeby nawet najbardziej niezdarne osobniki 
mogły się na nią wdrapać. 

Trzymanie żółwi wodnych bez dania im 
możliwości wyjścia „na ląd" jest dręczeniem 
zwierząt. a 

Temperatura wody w zbiorniku hodowlanym 
powinna wynosić 20-26*C, a ciepłota powie- 
trza nad wodą powinna sięgać 30'C. Ogrzanie 
wody, umożliwiają nam. grzałki akwarystyczne 
o tak dobranej mocy, aby stale włączone 
utrzymywały mniej więcej wyrównaną tempe- 
raturę (średnio 10-15 watów na 10-20 litrów 
wody). Nad wyspą lub na granicy części lądo- 
wej i wodnej akwaterrarium umieszczamy ża- 
rówkę o tak dobranej mocy, aby temperatura 
wody pod nią osiągała 30-35 'C. Ważnym 
czynnikiem poprawiającym samopoczucie żół- 
wi są kąpiele słoneczne, które powinniśmy im 
umożliwiać podczas trwania ciepłej póry roku. 
W przeciwnym razie będziamy musieli stoso- 
„wać naświetlanie żółwi lampą kwarcową. Przy 
niedoborze światła słonecznego mogą wystą- 


"pić objawy niedoboru witaminy O, np. brak * 
„apołyti, miękkość apa I kowe poż," 
Wo ee pana I koznata peł 


peratury wody w zbiorniku hodowlanym i uzu* 
pełnienie brakujących składników w pokarmie 
może przynieść poprawę. Czasem jednak bę- 
dzie niezbędna wizyta u lekarza. weteryna” 
rll-specjalisty od chorób gadów (np. w 200) W 
celu wykonania zastrzyku z witaminy D, 

Pokarmem żółwi wodnych Jest plankton, ży” 
jące w wodzie larwy owadów, dzdżownice, ru 
reczniki, ślimaki, małe rybki. albo podawane 
przez hodowcę chude mięso wołowe I konia 
a także jaja kurze ugotowane na twardo, roz 
połowione | podane razem ze skorupką. Nie” 
zbędnym dodatkiem są rośliny wodne, ada 
gatunki akwariowe |Jub sałata, szpinak. 
gwlazdnica oraz makaron. 


Rozpoznawanie płci u żólwi wodnych let; 
trochę łatwiejsze niż u lądowych. Oprócz SZA 
gatunków lądowych, a więc wklęśnięcie P! 5 
tronu u samców | większej grubości ich c 
na, można u żółwi wodnych rozpoznać za 1 
po wyraźnie dłuższych niż u samic paz s 
po mniej wypukłym karapaksie (Re c 
jest to tarcza grzbietowa pancerza żółwi. 
plastron — tarcza brzuszna). 

Rozmnożenie żółwi lądowych | wod! 
warunkach amatorskich zdarza się W! 
jątkowo i to z reguły w terrariach © 
wych. Samice żółwi wodnych składają 
wilgotnym piasku, Po 2-3 miesiącach 
wają się młode o długości 2,5 cm. W! 
wyglądają jak - zabawkil 
zdjęciu przedstawiciel niez 

nego wśród” europejskich 


nych W 
Iko WY” 
grodo* 
jaja w 
wykiu” 
m wie” 


pyt, czasto 


po! odowcd” 


lększość wypadków, które nas spotyka- 

lą, spowodowana jest naszym braklem 
wyobrażni. Po prostu: do głowy nam nie przy- 
chodzi, że to właśnie nas spotkać może coś 
niemiłego lub nawet tragicznego. Lekceważy- 
my sobie ostrzeżenia, machamy ręką na czy 
nione nam uwagi... a potem często jest |uż za 
Późno. 

Na rysunku przedstawiliśmy kilka sytuacji, z 
którymi każdy z nas ma do czynienia na co 
dzień. Wszystkie one stwarzać mogą niebez 
pieczeństwo bardzo poważnego wypadku 
przed którym jednak można się ustrzec, Jeśli 
tylko w porę zdamy soble sprawę z lego, co 
nas może spotkać. Bardzo często mogą nam 
w tym pomóc znaki ostrzegawcze wymyślone 
właśnie po to, by wspomagały naszą, nie za- 
wsze idealnie funkcjonującą wyobraźnię 

Nasz dzisiejszy konkurs poświęcony |Jest 
właśnie takim znakom. Ale nie tym, które już 
istnieją. Zadanie konkursowe polegało będzie 
bowiem na zaprojektowaniu | namalowaniu 
DZIEWIĘCIU zupełnie nowych znaków 'ostrze- 
gawczych, pasujących do sytuacji przedsła- 
wionych na rysunkach. Wszystkie znaki wy- 
myślone przez Was mogą być dowolnej wiel- 
kości i w dowolnych kolorach. Wspólne mają 
być tylko dwie cechy: muszą być namalowane 
na żółtym tle i mieć kształt trójkątny. 

Aby Wam uławić to zadanie prześledźmy 
wspólnie niebezpieczeństwa przedstawione 
powyżej. A więc nr 1 to lodowe sople, które w 
każdej chwili mogą nam spaść na głowę. Jak 
powinien wyglądać znak ostrzegający nas 
przed nim? Przy numerze 2 widzimy krzywo 


CO DALEJ 


i KLASO 


Aa 


O trudnej sztuce realizacji telewizyjnej z KRZYSZTO- 
FEM BUCHOWICZEM, realizatorem festiwali „Sopot”, 


tie pasjonujący, gdyby nie to, źe 
nasz sprzęt jest coraz starszy... Ludzie? 


Owszem jest mnóstw zji do cieka 


przebywanie w dość n polu elek 
tromagnetycznym. 


Jakimi cechami powinien odzna- 


postawioną drabinę na dodatek z połamanym >) a wych kontaktów. Ci mają wysta czać się ten, kto chciałby uprawiać za- 
szczeblem. Nr 3 wskazuje na niebezpieczeń- | „Opole”, „Jazz Jamboree”, dzienników TV oraz reżyse- pić przed kamerami, często sani do Ra Ró realizklOTa TYT O ŻE 
stwo porażenia prądem elektrycznym, sytua- + x . yrzychodza ależy im, żeby dobrze — Najwaźniejsze to reflek 
ca nP 4 przedstawia len rodzaj zajęcia, od | "Em programu „Flesz” rozmawia Tomasz Kłosowski.  alądafina: kranie FSĘd p re0 Z TARANÓĆ | Z ROG A 
którego dzieci i młodzież powinni się trzymać niech pan pokazuje. tylko z profilu prawność manual 
jak najdalej. Nr 5 na pierwszy rzut oka nie => paniesKrzyszłofie, Ko „to: włatcie RZEZ Sud s: iech pan broń Boże nie pokazuje calej tyczne. Odpornoś 
wygląda groźnie, a jednak niesie z sobą po- AO CENIEE telewizyjny? Wazysei > ESEE zk RAZ za ć ylwetki itp. Kiedyś na festiwalu opol zorganizowanie x 
ważne zagrożenie naszego zdrowia. Znak po- wiemy jakaSrole ipelni reżyser tEcena: A OINIACAWAŁA pos! nikoBrani skim pewna piosenkarka prosila, by po ność. Bał irze nie maj czege 
winien przestrzegać przed podnoszeniem nad- rzysta, scenograf, ich nzżwieki ARE R A ca e autentyc z kazywać tylko jej twarz, sylwetki nie. Po szukać! 
miernych ciężarów. Głęboki wykop pod nr. 6 ARE CENIE So EŁÓŃCZECI zac: Z ach, Rt że w czym wystąpiła w sukni tak pięknej, że — Założywszy, że ma się le cechy 
nie wymaga .chyba dodatkowych wyjaśnień. | mu. Nazwisko realizatora też się ukazu. publicystycznym, To jest ralbadziej wytrzymałem i ukazalem ją calą. No | — jak dostać się do zawodu? 
Wszak prasa, radio i telewizja coraz to infor- je — w całkiem poczesnym miejscu bajóni sa 4 2 z k >< a zk Zi obraziła się — Trzeba skończyć wydział opera 
mują o kolejnej tragedii zawinionej przez lu- pisane tak samo dużą Zionkswa jedz” A JE: ge bag I I Zarobki są wysokie, znacznie przekra torski „Państwowej Wyższej Szkoły Fil 
dzi, którzy nie zabezpieczyli odpowiednio-ta- | nak rola realizatora pozostaje dla wi- Z" tego" Wszystkiego, wnoszę, że ot zaj CEKTECNRAIE Pro PAOC ZE aI e 
kiego wykopu, i ktoś niezbyt uważny wpadł do | gzów nie calkiem jasna, tajemnicza szażęgólnie. muszą Tealizatorowi (odpo ce La WWĄCNAIAOCNA RZA > 
niego. To, że środki ochrony roślin i sztuczne Zatem — niech pan adczanije tu Sri ZERTEY O TABEĘ S%, wół Po przez 12 godzin nie odrywając się od kiego w Katowicach aj drogi nie 
nawozy przy nr. 7 powinny być odpowiednio zawód i powie, co to znaczy, kiedy 1 fi a daja s wWielzć maśli konsolety ma. O samouctwie praktycznie nie ma 
przechowywane i oznakowane — niby wiedzą czytamy na ekranie „Realizacja Krzysz- EPAR A mat ZR ST Do tego dochodzą uciążliwe dla co marzyć 

z ę Czieje, a my reguujemy "zdrowia warunki, jakie stwarza ciągle Fot. M. Włodarski 


wszyscy, a jednak... Może odpowiedni znak 
postawiońy przy nich ustrzegłby wielu z nas 
przed późniejszymi kłopotami ze zdrowiem. 


tof Buchowicz”. 
— Realizator. obrazu — bo są też 


temperaturą dramaturgiczną widowiska. 


nierzadko podgrzewamy atmosferę od 


realizatorzy dźwięku, światła — to ter powiednimi ujęciami. Ale i tu jesteśmy 
J e n dni Ę le i tu jesteśm 
Wysokie urwisko przy nr. 8 wymaga szczegól- kto sprawia, że na ekranie widzimy ta mocno zależni od współpracowników z 
nie wyraźnego oznakowania, lak jak i każdy kie a nie inne ujęcia i obrazy w tej ekipy: Bardzo ważna rola przypada ope: 


palnik gazowy, niezależnie od tego czy się 
nim posługujemy w domowej kuchni czy w 
szkolnej pracowni chemicznej. Ten znak powi- 
nien przypominać każdemu, że natychmiast 
po włączeniu gazu należy go zapalić... 
Dziewięć sytuacji, które mogą stać się nie- 
bezpieczne, i dziewięć znaków ostrzegających 


chwili jęst np. zbliżenie twarzy aktora, a 


za moment — plan ogólny. Że w sto: 
sownych "momentach znika- z ekranu 


twarz piosenkarza, a ukazuje się 


gaw- 
ka z widowni. Że'to wszystko następuje 
w odpowiednim rytmie. Zaś same obra- 


zy są tak skomponowane, by odpowia 


ratorowi kamer. Ja, siedząc zamknięty w 
reżyserce, widzę tylko to, co miga na 
ekranach monitorów, odpowiadających 
kolejnym kamerom. Zaś kamerzyści są 
tam, na planie, np: pomiędzy uczestni 
kami dyskusji, programu publicystyczne: 


go. | zawsze kątem oka kamerzysta mo 


przed tymi niebezpieczeństwami. Olo zadanie, | dały wymogom estetyk, informacj ZSz0WaZYE 8 obókdydaz AG 208 
PE „A zna którego „każdy biorący układały się w dynamiczną całość. Sło- ciekawego i zrobić niespodziewany 
udział w tym konkursie będzie mógł zabłys- wem — realizator decyduje ostatecznie najazd” na tę scenę, co może znako 


nąć wyobraźnią, pomysłowością, fantazją. 


NAGRODY UFUNDOWANE PRZEZ PAŃ- 
STWOWĄ INSPEKCJĘ PRACY — CZEKAJĄ! 


Prace konkursowe — przypominamy: w do- 
wolnych kolorach i wielkości, ale obowiązko- 
wo na żółtym tle i w formie trójkąta — należy 
nadsyłać do. dnia 10 maja br., pod adresem: 
Redakcja „Świat Młodych”, ul. Mokotowska 
24, 00-561 Warszawa, z dopiskiem na przesył- 
ce: „Uwaga, niebezpieczeństwo!” 

| jeszcze Jedno, na zakończenie. Takie zna- 
ki o jakie nam chodzi, nie powinny zawierać 
żadnych napisów ani cyfr. Projektujcie je tak, 
aby były zrozumiałe przez każdego, niezależ- 
nie od tego jakim językiem się posługuje... 


Rys. Szarlota Pawel j 


gatunku żółwi z rodzaju Cetschuga z Azji oraz 
nepalskie maski sporządzone z pancerzy żół- 


wi. Takie makabryczne „.pamiątki'* są niestety 
kupowane przez nieświadomych turystów. 
« Udana sprzedaż maski z żółwia zachęci hand- 
larza do zabicia następnych żółwi, a te są 
przecież coraz rzadsze. Nie kupujmy takich 
„Pamiątek”, dla sporządzenia których nie- 
zbędna była śmierć zwierzęcia. Tym sposo- 
bem biernie przysłużymy się, ochronie natu- 
ralnego środowiska człowieka. 
ANDRZEJ KRUSZEWICZ 
Fot. autora 


o_ tym, 
ekranie podczas transmisji z jakiejś imp- 
rezy, podczas emisji sztuki w teatrze TV 
itp. 

— Oczyma duszy tak oto widzę 
pańską pracę: kilka kamer jeździ po 
studio i pokazuje widowisko w różnych 
ujęciach, planach itp. a pan siedzi w 
reżyserce i mając te wszystkie obrazy 
naraz na monitorach — tylko naciska 
guziki i tym samym decyduje: teraz to 
leci w eter, teraz to, teraz to... 

— Oj żeby to było takie proste! 
Wybieranie spośród obrazów — to tyl- 
ko jedna, ostatnia faza całej pracy. Naj- 
pierw trzeba wszystko tak przygotować 
aby uzyskać ciekawe obrazy. Popatrzmy 
dla przykładu, jak powstaje telewizyjne 
widowisko teatralne i co robi tu realiza: 
tor. Najpierw muszę ustalić z reżyserem 
spektaklu wszelkie szczegóły. Później .Lo 
samo ze scenografem,  realizatorami 
dźwięku i światła. Muszę ustalić, gdzie 
będą stały kamery i jak się będą poru- 
szały. Ponieważ np. sztuki nie są progra- 
mami robionymi na żywo, montuje się 
obrazy na taśmach magnetowidowych. 
Później zostaje wybór i zmiksowanie 
tych matefjałów. ż 

— Mam wrażenie, że rola realizato- 
ra w TV jest podobna, jak operatora w 
filmie... 

— Tylko trochę. W. rzeczywistości, 
realizator TV ma inne możliwości — 
większe. W filmię mozolnie nakręca się 
poszczególne sceny, wejścia,. dialogi, a 
potem montuje. Jeżeli np. jeden aktor 
mówi pewną kwestię, a drugi za chwilę 
coś mu odpowiada, to osobnp nakręca 
się tę pierwszą wypowiedź, osobnó dru- 
gą. W ten*sposób często przepada to, 


jaki ciąg obrazów ujrzymy na 


co najciekawsze, reakcje drugiej osoby, 


na ło, co właśnie mówi ta pierwsza. w 
studiu telewizyjnym, gdzie pracują mini- 
mum trzy kamery, mogę min. mieć 
równocześnie obraz kilku aktorów. W 


micie wyjść programowi na dobre. 
— Realizatorzy mają poza tym swo- 
je programy, które stale obsługują... 
— Dla mnie są to przede wszystkim 
programy muzyczne. Od lat stale reali 


uję festiwale — sopocki, opolski, Jazz 
|amboree i inne. No i zarówno realizuję, 
jak i reżyseruję program „Flesz” 

— Czy istnieją jakieś reguły pokazy- 
wania utworów muzycznych, muzyków 
w akcji? 

— Najkrócej mówiąc: muzykę trzeba 
pokazywać muzycznie. Dlatego my, rea- 
Jizatorzy, choć nie mamy przed sobą 
partytur, to jednak „w pracy kierujemy 
się wręcz odmierzaniem taktów. To, w 
której chwili ma się ukazać zbliżenie 
twarzy piosenkarza, a w której palce na 
klawiaturze, ściśle zależy od charakteru 
utworu i od-tego, czy akurat jest wstęp, 
refren, solówka... 

— Jest pan więc sam jakby instru- 
mentalistą, tylko że grającym obrazami, 
a pański pulpit z przyciskami — to jak- 
by klawiatura instrumentu... 

— Tak, dokładnie! | muszę na tym 
instrumencie grać nie mniej sprawnie 
niż muzycy, w pełnej harmonii z resztą 
zespolu, muzycznego... Ś 

— A każdy instrumentalista, nawet 
wirtuoz, czasem „daje kiksa”, czyli myli 
się... > 

— Szczególnie latwo o. pomyłkę w 
dzienniku. Kiedyś, na samym początku 
dziennika, zamiast zdjęcia kosmonau- 
tów radzieckich, a których z entuzjaz- 
mem mówił spiker, puściłem na wizję 
zdjęcie zmarłego właśnie pisarza, które 
mialo być pod. koniec, w kronice kultu- 


.ralnej. Czasem takie gafy mają nieza- 


mierzony wydźwięk polityczny... Nasi 
szefowie rozumieją oczywiście, że są to 
pomyłki, a nie celowe ekscesy. Ale nie- 
smak pozostaje. Ć 


— Co jest szczególnie atrakcyjne w 


ułamku ARA ięc sprawić, że. . "pana : zawodzie? Kontakt z techniką? rŻ 
w zniknie + ciekawymi luc mi? Zarobki? Daj 
apokaże / — Kontakt z*techniką byłby rzeczy: 


na, rok szkolny 1989/90. 


Szkoła kształci w następujących za- 
wodach: 

— górnik kopalni węgla kamienne- 
— mechanik maszyn i 


— elektromonter górnictwa podzie- 


|| 


„RÓŻBARK” 


ogłasza zapisy 


Warunki przyjęcia: 


go podstawowej, 
urządzeń — zaświadczenie 
górnictwa podziemnego, 


mnego. ka. 


IENNEGI 


PRZYJĘCIE DO SZKOŁY ODBYWA 
SIĘ BEZ EGZAMINU, WSTĘPNEGO 


— nie przekroczony 18 rok życia, 
— świadectwo ukończenia szkoły 


lekarza wytypo- 
wanego przez Przychodnię Obwodo- 
wą o przydatności do zawodu górni- 


*PRZY ZAPISIE DQ SZKOLY NALEŻY 
* ZLOŻYĆ' * * 4 + a 4 4 6 4 4 1 


— podanie, 

— życiorys, 

— 3 zdjącia, 

— dokumont tożsamości, 
świadoctiwo ukończenia 

podstawowoj, 

— wyniki badań lekarskich 

Za pośrednictwom szkoly można za 

wrzoć umowę z Kopalnią Węgla Ka 

miennego „Rozbark”, która zapow 

nia: 

= pomoc matorialną w 

wynoszącą miosięcznio 


szkoly 


gotówce 


1. w zawodzie górnik kopalni wągla 
kamiennego: 


— w klasie | = 12384 zl, 

w klasie Il 13300 zł, * 
— wklasie III — 17125 zł 
— dla wszystkich uczniów od 


10-50 proc. premii oraz dla ucz- 
niów korzystających z internatu: 


W PRZEDSIONKU _ 


— Nie rozumiem, Karolu, do czego ma prowadzić-twój wywiad, 

— Kto wile, kto wie? Może do niczego, a może odkryje nam 
prawdę o Colding. Tymczasem traktuję to jako rozrywkę. Chyba ci 
nie przeszkadza. 

— Na pewno nie. Chodźmy do baru. 

— Poczekaj jeszcze chwilkę. Otóż, jak zapewne wiesz, pocz- 
mistrz jest osobą całkowicie niezależną od szeryfa | od burmistrza. 
To urzędnik państwowy nie pochodzący z wyboru. - 

— No | co z lego? s: 

— To, że nie lęka się mówienia prawdy. 

— Przypuśćmy. 

— Otóż zagadnąłem go o tajemnicę listów. Odparł, że list może 
otworzyć tylko on sam, i to jedynie włedy, gdy nie można znaleźć 
adres. a na.kopercie brak adresu nadawcy. Szuka się więc ta- 
kiego adresu w tekście. Zapytałem wtedy, czy list lub inną przesył- 
kę poczłową ma prawo otworzyć miejscowy szeryf. Spojrzał na 
mnie nieufnie. BĘ 

„Niech się pan nie martwi. Korespondencja adresowana do pana 

pewno nie trafi do innych rąk. Takie jest prawo I muszę go prze- 
strzegać, nawet gdyby stu szeryfów domagało się otwarcia koperty 
lub paczki.” o - 2 
| „A zdarza się tak?” x 


s) sd nie dostanie ode mnie ża- 
do niego adresowany." 
o moje pytania musiały wydać się 


że tutejszy szeryt 


m, 


— klasie |  —'* 3715 zł dodat- 
ku, 

w klasio II 3990 zł dodat- 
ku, 

w klasie Ill 5138 zl dodał 
ku 


Il. w pozostałych zawodach 


w klnsio I 7430 zł, 

w klasio II 1080 zl 

w klasio III 8649 zł, dla 
uczniów odbywających praktyką 
na powiorzchni, 

w klaasio Ill 10275 zł dla 


uczniów odbywających praktyką 

pod ziemią, 

dla wszystkich uczniów od 10-50 
proc. promili oraz dla uczniów ko 
rzystających z intarnatu 


w klasio I 2229 zł dodat 
ku, 

w klasie II - 2394 zł dodat 
ku, 
— w klasie III — 2565 zł dodat- 


ku dla uczniów ddbywających prak- 
tykę na powierzchni, 

- w klasie Ill 3083 zł dodatku 
dla uczniów odbywających praktykę 
pod ziemią 


Il, Wszystkim uczniom 
internacie wraz z wyżywieniem, 


miejsce w 


umundurowanie, 
codzienne wysokokaloryczne 
posilki regonoracyjne wydawane 
w irakclo zająć szkolnych, 
bezpłatny komplet podręczni 
ków | przyborów szkolnych przez 


cały okras nauki 
Abaolwentom  Zasadniczoj 
którzy podejmą pracę w 
„AOZ- 
do dnia 1 września 1989 ro 


Szkoły 
Górniczej 
Kopalni Wągla Kamiennego 
BAAK 
ku bezzwrotną zapomogą w wy- 
sokości 150000 zł 


OK/20 


niowie Zasadniczej Szkoły Górni- 
czej Kopalni Węgla Kamiennego 
„Rozbark* mają możność samo- 
dzielnego wykonywania wszelkich 


KOPALNI 


ierownik zajęć praktycznych 
Zasadniczej Szkoły Górniczej 
Kopalni Węgla Kamiennego „„Roz- 
bark'* w Bytomiu — mgr Stanisław 
Bardoński jest nareszcie zadowolo- 
ny. Warsztaty szkolne w zaadapto- 
wanych pomieszczeniach pozosta- 
łych po starej kopalnianej maszynie 
wyciągowej budzą jego uzasadnio- 
ną dumę. — Dzięki pomocy kopalni 
udało nam się wspólnie z uczniami 
wyposażyć niemal wszystkie stano- 
wiska w maszyny i urządzenia nie- 
zbędne do nauki zawodu. Nasi ycz- 
niowie — mówi — poznając wszyst- 
kie tajniki sztuki górniczej muszą 
przede wszystkim opanować pod- 
stawowe umiejętności potrzebne 
każdemu pracownikowi kopalni. 
Przyszli elektrycy, mechanicy, czy 
górnicy muszą więc wynieść od nas 
praktyczne umiejętności posługiwa- 
nia się najprzeróżniejszymi maszy- 
nami i urządzeniami. Nabywają je w 
stolarni, warsztacie obróbki ręcznej, 
mechanicznej, w kuźni, spawalni i w 
warsztacie elektrycznym. 
Posługując się piłami taśmowymi, 
tarczowymi, strugarkami grubościo- 
wymi, czy tokarkami do drewna ucz- 


— Przecież tego nie powiedział. 


— Nie powiedział wprost, bo nie mógł, lecz cóż innego mogło 


znaczyć słowo „niekiedy”? 2 


— Ej, Karolu! Twoje wścibstwo zaprowadzi cię na bezdroża. 
Przecież poczmistrz mógł mieć na myśli inne urzędy pocztowe. 


* — A ja jestem gotów założyć się, że mówił o Colding. 


— Przypuśćmy. Lecz co to nas obchodzi? Czy to już wszystko, 


prac stolarskich. Pod kierunkiem 
nauczycieli i instruktorów zawodu 
dokonują napraw stołów, krzeseł, 
szaf, wymiany stolarki okiennej, na- 
praw ławek oraz wyposażenia pokoi 
w internacie np. boazerii. Wykonują 
także skrzynie na materiały wybu- 
chowe. 


W warsztacie obróbki ręcznej wy- y 


konują znaczki kontrolne dla pra- 
cowników kopalni i ratowników gór- 
niczych, haki do podwieszania kabli 
pod ziemią, wieszaki do podwiesza- 
nia zapór pyłowych — przeciwwy- 
buchowych oraz zawleczki do obu- 
dów zmechanizowanych typu FA- 
ZOS. 

Warsztat obróbki mechanicznej to 
oczko w głowie kierownika zajęć 
praktycznych. Wyposażony w dwie 
tokarki do obróbki elementów więk- 


szych, w tym jedną precyzyjną; w 


piłę mechaniczną oraz wiertarkę 
słupowo-wieloczynnościową stwarza 
możliwości wykonywania wszystkich 
typów bolców do obudów zmechani- 


, zowanych typu FAZOS, a także do- 


rabiania części do silników elek- 
trycznych. 
W kuźni uczniowie dysponujący 


4 


podstawowymi narzędziami kowal- 
skimi dokonują regeneracji górni- 
czych narzędzi pracy: siekier, kilo- 
tów, grotów do młotów pneumatycz- 
nych, a także regeneracji zaworów i 
opraw węży wysokociśnieniowych 
do obudów zmechanizowanych typu 
FAZOS. W spawalni natomiast wy- 
posażonej w spawarki wirową i 
transformatorową powstają m.in 
potrzebne w internacie kraty okien- 
ne. 

Największym powodzeniem cie- 
szą się zajęcia w warsztacie elek- 
trycznym, gdzie uczniowie pod kie- 
runkiem instruktorów naprawiają 
wiertarki typu EWRO oraz wykonują 
układy. do kopalnianych wyłączni- 
ków stycznikowych. Wszystkie na- 
prawy instalacji elektryczych, czy to 
w szkole, czy w internacie odbywają 
się z ich udziałem 


Szkolenie praktyczne odbywa się 
w warsztatach szkolnych codzien- 
nie. Prowadzą je nauczyciele zawo- 
du i instruktorzy stanowiskowi oraz 
oddelegowani specjalnie z kopalni 
najbardziej doświadczeni pracowni- 
cy posiadający co najmniej 15 lat 
stażu na dole. Im wszystkim za- 
wdzięczać należy, że właśnie tutaj 
— w Warsztatach Szkolnych Zasad- 
niczej Szkoły Górniczej Kopalni 
Węgla Kamiennego „Rozbark* w 
Bytomiu — w przedsionku kopalni 
— nabywają praktycznej wiedzy ci, 
którzy zdecydowali się wejść do 
wielkiej górniczej rodziny. 


OK/20 


— Sprawdzał pan? — roześmiałem się. 


Przystanął. 


— Sprawdzałem, chociaż to nie miało sensu. Jeśli zagrodzono 


jeden wjazd od miasta, to i pozostałe też. - 
— Tak — zgodziłem się. — Ale przecież przy ulicy stoją zabudo- 


wania i sądzę, że większość z nich ma drugie wyjście na pole. 
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— Myli się pan. To znaczy, że oczywiście można i laką drogą 


bo jeszcze chwila, a zemdleję z głodu. 

Zeszliśmy do baru, a po śniadaniu wyruszyliśmy zwiedzać mia- 
steczko. Chyba była to pora największego ruchu. Wszystkie sklepy 
Już pootwierano, a ich właściciele bądź stali przed drzwiami czeka- 
jąc na kupujących, bądź znajdowali się wewnątrz, co mogło ozna- 
czać, że tych kupujących już się doczekali. 

Środkiem ulicy toczyły się w jedną i w drugą stronę wozy nakryte 
budami lub otwarte platformy, na których stały beczki, skrzynie, na- 
rzędzia rolnicze. 

Wzdłuż domostw maszerowali tu i tam przechodnie, rozlegał się 
szczęk otwieranych drzwi, łoskot zrzucanych albo ładowanych na 
platłormy ciężarów. 

Przeszliśmy do skrzyżowania z główną ulicą, potem powędrowa- 
liśmy przez nie znaną nam jeszcze część miasteczka. Mijaliśmy 
sklepy i sklepiki, to znów budynki mieszkalne ze śmiesznymi ga- 
neczkami lub drewniane wysokie płoty, za którymi najprawdopo- 
dobniej kryły się ogródki | zabudowania. Tak dotarliśmy do krańca 

<* ulicy, dalej ciągnęła się pusta przestrzeń, porosła rzadką trawą. 
Ulica zmieniła:się w polną drogę, lecz wjazd na tę drogę zagrodzo- 
no szlabanem — poprzeczną belką pomalowaną w biało-czerwone 
pasy. Przy tej belce wartował człowiek. 

Karol zatrzymał się. 

— Dalej nie pójdziemy, Janie. Nie mam zamiaru płacić znowu 
pięciu dolarów za przekroczenie granicy miasta. Chciałem jedynie 
sprawdzić, czy tędy można wjechać bez płacenia haraczu. Okazuje 
się, że nie! . 

Zawróciliśmy do poprzedniej uliczki i stanęli niezdecydowani. 

— Chyba nie mamy nic lepszego do roboty — powiedzialem — 
jak pójść dalej i sprawdzić, czy i tu ustawiono szlaban, chociaż je- 
stem prawie pewien, że znów natkniemy się na wartownika. 

— Ma pan rację. Oczywiście. . 

Obejrzalem się. Mijał nas ten sam czlowiek, który w barze udzie- 
„lil nam informacji o Jonasie Nevilu. + + © » © 6. 


przedostać się .na pole, jeśli właściciel nieruchomości się zgodzi, 
bo szeryf... na pewno nie. Lecz dokąd i po co będzie wędrowal pie- 
chur? Odległości są tu znaczne, więc kto wyrusza w drogę, musi 
korzystać z dyliżansu lub z wozu, w ostateczności z konia. A ani 
koń, ani wóz nie przedostanie się przez te opłotki. Co prawda sły- 
szałem, że jest dwu czy trzech właścicieli nieruchomości, przez 
które można się przedostać konno poza granice Colding. Jakoby 
pobierają za to po dwa dolary od osoby I konia. Lecz tylkó nieliczni 
o tym wiedzą. Ś> 

— Jak to? — zdziwił się Karol — czy to ożnacza, wyjeż- 
dzie również się płaci? „, <k 2% Gabi 

„= Oczywiście, tylko mniej. Zamiast pięciu, trzy dolary. 
e) bezprawie — stwierdziłem. — Cóż na to mieszkańcy Col- 

ng 


— Stali mieszkańcy są zwolnieni od opłat, a z przyjezdnymi nikt 
się nie liczy. , 


— Zdumiewające — zauważył Karol. — Czemu tym bezprawiem 
nie zainteresowały się władze stanowe?  * 

— Nia wiem. Może dlatego, że z Colding do Carson City szmat 
drogi*. Chodżcie panowie, przejdziemy się kawałek. Jonas Nevil 
sporo mi opowiadał o was, Można wam ufać. W przeciwnym wy- 
padku nie zdradziłlbym możliwości tańszego opuszczenia miasta. 

— I wjazdu doń — dodałem. h 

— 0, niel Chyba że przybysz nocuje u znajomych, bo hotel musi 
dostać kartę pobytu, Bez niej nie wynajmie pokoju. 

— Prawda — przyznałem. — Ale to tańsze opuszczenie Colding 
jest również bezprawiem. © 

— „Jasne! Lecz tak przedstawia się sytuacja, 

— l nikt nie sprzeciwiał się temu? — zapytał Karol. 


„znów — 


łyszałem kiedyś piękną ludową 
S opowieść o ucieczce Świętej 
Rodziny do Egiptu przed okrutnym 
Królem Herodem. W pewnym mo- 
mencie królewskie hordy omalże 
nie pochwyciły Rodziny, która zmu- 
szona była szukać ratunku wśród 
drzew. Niestety dostojny dąb odmó- 
wił im schronienia. Piękna brzoza 
odmówiła także, gdyż bała się osioł- 
ka, który mógł jej ogryżć gałązki 
Lękliwa osika trzęsła się ze strachu, 
toteż Pan Bóg pokarał ją w ten spo- 
sób, że jej liście trzęsą się do dzi- 
siaj. Tylko leszczyna przygarnęła 
Świętą Rodzinę pod swe cieniste 
gałęzie i dzięki temu pogoń prze- 
szła obok. W nagrodę za to w le- 
szczynę nigdy piorun nie uderza, 
więc można skryć się pod nią bez- 
piecznie w czasie burzy.. 


Męskie (b) i żeńskie (a) kwiaty le- 
szczyny 


Rzeczywiście jest coś z prawdy w 
tej opowieści, bo widziałem nieraz: 
roztrzaskane przez pioruny dęby, 
jodły, świerki, wierzby lecz jeszcze 
nigdy rażony piorunem krzak le- 
szczyny. Może dlatego, że krzaki le- 
szczyny rosną gdzieś nisko przy- 
cupnięte w cieniu dużych drzew, a 
może się nie elektryzują. 

Słyszałem nieraz, że za pomocą 
gałązki leszczynowej można wykryć 
źródła wody w ziemi i podziemne 
strumienie, lecz nigdy w to nie wie- 
rzyłem. Aż do czasu. Do czasu gdy 
w naszym doświadczalnym sadzie 

_ trzeba było odszukać podziemne ru- 
ry z wodą. W tym celu sprowadziliś- 
my ekipę z aparatami podobnymi do 
wykrywaczy min ze słuchawkami na 

-_ uszach. Ekipa chodziła po całym sa- 
dzie, rozkładała stare plany podzie- 
mnych urządzeń, wsłuchiwała się w 
szmery w słuchawkach, lecz prze- 
biegu rur nie wykryła. Zdesperowa- 
ny kierownik sadu sprowadził wów- 
czas różdżkarza. Różdżkarz zjawił się 
ze świeżo ściętą gałązką leszczyno- 
wą w kształcie litery 1 d pomocni- 


minut, gdy wszystkie ciągi rur zostały 
wyznaczone. Wtedy po raz pierwszy 
zwątpiłem w naukę. 


Taka jest tajemnica leszczynowego 
kija: A jaka jest tajemnica leszczyno: 
wych kwiatów? Złożona. Po pierwsze. 
leszczyna zakwita najwcześniej ze 
wszystkich roślin, Mówi się o wielu 
roślinach, które zakwitają w topnieją- 
cym śniegu lub jak tylko śnieg stop- 
nieje, lecz leszczyna na to nie czeka. 
W tym roku zakwitła już 20 stycznia w 
samym środku zimy (której praktycz- 
nie nie było) na 2 dni przed „najzi- 
mniejszym dniem roku”, bo tak ok- 


reślają klimatolodzy dzień 22 stycz- 
nia. 

Dlaczego leszczyna tak się spie- 
szy? Nie wiemy. Znamy wiele roślin, 
które kwitną w marcu, by już na po- 
czątku maja wydać dojrzałe owoce. 
Owoce leszczyny zwane orzechami 
dojrzewają we wrześniu 


Jeśli zapytać kogoś, z jakich kwia- 


tów rodzą się... orzechy laskowe, to z , 


reguły nie wie. Jest w tym również 
coś tajemniczego. Leszczyna, jak 
wiele gatunków, ma oddzielne kwiaty 
męskie i oddzielne żeńskie. Kwiaty 
męskie, to okazałe, długie, żółte „kot- 


ki”, z których sypią się miliony ziaren . 


pyłku. Ziarna pyłku są lekkie i prze- 
nosi je wiatr. Po przekwitnięciu 
wszystkie te kwiaty opadają. 


Kwiaty żeńskie mają zaledwie do 
dwóch milimetrów długości, toteż tyl- 
ko przy uważnym oglądaniu gałązek 
leszczyny można je dostrzec w posta- 
ci maleńkich czerwonych pędzelków. 

” Właściwie, to cały kwiat jest ukryty w. 
łuskach, a na zewnątrz wystają jedy- 
nie znamiona słupków. Na znamiona 

- te padają pyłki niesione przez wiatr. 
Pyłki powinny wykiełkować i kwiat za- 
płodnić, aby zawiązał się owoc. Tak 
jest u wszystkich roślin... lecz nie u 
leszczyny. Pyłki nie kiełkują, gdyż zi- 
mą jest za chłodno i za sucho. Spo- 
czywają na słupkach przez wiele ty- 


* godni, aż do wiosny. Dopiero wó- 


wczas mogą wykiełkować. W tym 
czasie zagraża im i mróz, i wiatr, i 
owady, które wczesną wiosną pył- 
kiem się odżywiają. By jednak za- 
płodnienie było możliwe, leszczyna 
wytwarza miliardy pyłków. W słonecz- 
ny dzień wiatr niesie chmury pyłków, 
"toteż co najmniej kilkanaście ziaren 
osiada na każdym znamieniu słupka. 


Jeśli nie zmarzą na przedwiośniu 
kwiaty męskie i żeńskie, to. każdy 
"krzak leszczyny zawiązuje dużo owo- 
ców. Na to właśnie czekają chorobo- 
twórcze grzyby i szkodniki, które mło- 
dymi zawiązkami orzechów się odży- 
wiają. W ten sposób przepada 3/4 
plonu. Na resztę czekają jeszcze wie- 
wiórki. Dla nas pozostaje kilka orze- 
chów z krzaka i smak orzechów w 
importowanej czekoladzie... - 


AUGUSTYN MIKA 
sr, Rys. autora 


Na KOLEGIUM: Redaktor naczel- 
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Tak , Wygląda przednia 
część podwodnego apara- 
tu „Osmotr”. Badacz znaj- 
dujący się wewnątrz apa- 
rału ma bardzo dogodną 
pozycję do obserwowania 
zewnętrznego świata. Ilu- 
minator ma średnicę 90 
cm 


Fragment zewnętrznej 
części ,„„Osmotra” 
Fot. archiwum 


APN 
specjalnie 
„ dla 
„SWIATA 
MŁODYC. 


74 akończono badania głębinowe radzieckiego podwod- 
nego aparatu „Osmotr'” przeznaczonego do transpor- 
tu nurków na miejsce pracy. Opracowany w doświadczal- 
no-konstruktorskim biurze Instytutu Oceanologii im. Szyr- 
szowa „Osmotr” różni się od swojego poprzednika 
„Argusa” tym, iż posiada mnóstwo technicznych innowa- 
cji pozwalających na wykorzystanie aparatu do różnorod- 
nych prac wykonywanych pod wodą, nawet na głębokości 
200 m. I tak np. można go używać podczas montowania 


przewodów rurowych, podczas prowadzenia badań zato-- 


pionych obiektów itp. 


| 
zosyą Za 
W komorze „Osmotra'”, przeznaczonej dla załogi obsłu- 
gującej urządzenie i dla nurków, może jednocześnie 
przebywać pięć osób. Dużym plusem w konstrukcji ,„Os- 
motra'” jest dogodne wyjście i wejście na pokład, co jest 


bardzo istotne podczas różnych niespodziewanych sytua- 
cji pod wodą. 


Ten nowy głębinowy aparat będzie również wykorzysty- 
wany podczas badań prowadzonych przez morskich geo- 
logów, biologów i wielu innych specjalistów z dziedziny 
oceanologii. 


UŚMIECH 
NUMERU 


|| staw zamarzł! 

| MĄDRALA wybrał się na łyż- * 
wy na zamarznięty staw i w 
| pewnym momencie załamał się 
pod nim lód. Stojący po szyję w 
przeręblu Mądrala krzyczy: 


— Ratunku! Ratunku! stronie ulicy.” 


Największą atrakcją archeolo- 
giczną stał się odkryty niedawno 


na sią goa bę tod | | 


— Załamał się pod tobą lód?! 
— pyta jakiś przechodzień. 
— Nie, kąpałem się i nagle 


NA DRZWIACH windy pan 
Mądrala zobaczył kartkę: 

„Winda nieczynna! Najbliższa 
czynna winda w bloku po drugiej 


FAŁSZYWY 
SALVADOR 
DALI 


| "Nerwowi 
żyją krócej 


Tak uważa amerykański psychiatra, 
prof. Redford Williams. Na podstawie 
wieloletnich badań doszedł do wniosku, 
że ten, kto łatwo popada w złość ma 5 
razy mniejsze szanse dożycia 50 lat niz 
osoby spokojne. Wyniki badań uczonego” 
potwierdzili także inni specjaliści. Tłuma- 
czy się to tym, że silne wzburzenie po- 
woduje wzrost ciśnienia krwi oraz pozio- 
mu adrenaliny, która sprawia, że naczy- 
nia krwionośne zwężają się. 


Pachnące muzeum 


w Obłazowej Skale na Podhalu bu- 
merang z kości mamuta liczący 
ponad 20 tysięcy lat. Jest to pierw- 
sze znalezisko tego rodzaju z te- 
renu Polski a zarazem najstarszy 
bumerang na świecie. Obecnie 
jest on poddawany szczegółowym 
badaniom. A ą 


PARYŻ. (PAP). Policja'francuska 
skonfiskowała ostatnio falsyfikat 
dzieł znanych malarzy m.in. lito- 
grafie Salvadora Dali. Uwagę 
zwróciły widniejące pod obrazami 
podpisy Dali, jakich artysta nie 
używał od paru lat. Wniosek? Przy 
fałszowaniu też trzeba myśleć! 


EA 


nych. Wpłaty za ogłos: 
zycznych przyjmowane 


da. 


WYDAWCA: RSW „„Prasa-Książka-Ruch", 
Młodzieżowa” Agencja 


Zając. Kierownik 
szewska; korektorki: Marla Marasek i Iro- 


Wydawnictw 
s MEZRESB ED 53, 


la od osób [I- 
na konto: NBP 
XV OM Warszawa nr 1153-201478-139-11. 
Za treść ogłoszeń redakcja nie A 


"wi AMR L terminach pre- 
lają mace oddziały 
łuch'”* oraz urzędy 


W Grasse, na południu Francji, otwarto 
muzeum perfum — pierwsze tego rodza- 
ju na świecie. Znajdują się w nim won- 
ności używane od czasów starożytnych 
po dzień dzisiejszy. Grasse uważane jest 
za francuską stolicę perfum, bowiem pro- 
dukuje się tu ich rocznie za sumę około - 

- 5 mld dolarów. Ę 
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— oo... maskotka! ; 
— Nic podobnego! Pieska! 


1 


NOWE PAPIEROSY! 


Autorką projektu jest Joasia Klimczak, 


którą zapisuje do Rzepklubu. 


RZEPKLUB 


Żarty rysunkowe wyszperali dla Was: 


Grzegorz liski oraz Małgosia i Kasia Niko- 


demskie. Zapisuję ich do klubu. 


